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Pracownia fizjologiczna prof. Nawrockiego.

Uwagi nad funkcjami pojedynczych części mózgowia u żab, 
przez B-ra J. Szczygielskiego.

Goltz ') wycinając warstwami (poczynając od przodu) pojedyncze części 
mózgowia u żab, k tóre  poddaw ał obserwacyi, przyszedł do następujących 
rezultatów: l-o  Że żaby pozbawione półkuli mózgowych zwykle samowolnie nie 
wykonywają żadnych ruchów, — że zatem wraz z półkulam i tracą i samowie- 
dzę czyli tak zwaną intelligencyę. Ponieważ jednakże następnie zauważył, 
że te same żaby podrażnione mechanicznie, wykonywają jeszcze dobrze kie- 
rowane skoki z wymijaniem przeszkód, przeto ostatecznie utrzym uje, iż nietyl- 
ko półkule mozgowe u żab są siedliskiem owój intelligencyi.

Dalój badacz wycinał u  żab wzgórki wzrokowe (lobi optici) odpowia­
dające ciałkom czworaczym (corpora quadrigemina) u  zwierząt wyższych. 
Jeżeli żaby takie umieszczał na deseczce, k tórą stopniowo nachylał, wówczas 
spostrzegł, że one nigdy nie starają się o utrzym anie równowagi, lecz odrazu 
spadają, podczas gdy żaby pozbawione półkuli mózgowych, lub tylko wzro­
ku, nie tracąc równowagi, przełażą na drugą stroną deseczki. Z tego Goltz 
wnosi że 2-o, siedliskiem centralnego organu, służącego dla utrzymania równowagi 
w ruchach kończyn i całego ciała, są wzgórki wzrokowe. Jeżeli zaś wycinał i mó­
żdżek, natenczas spostrzegł że zdolność wykonywania ruchów  całem cia­
łem  zupełnie ustaje; żaby takie jeszcze oddychają, mianowicie jeśli móżdżek ostro­
żnie był wycięty; drażnione chemicznie lub mechanicznie, wykonywają na j­
rozmaitsze gwałtowne ruchy (zw rotne), skoki zaś odpowiednie nigdy już nie 
przychodzą do skutku. Z tego powodu Goltz utrzym uje, że 3-o, w móżdżku 
należy szukać centralnego organu dla poruszania całem ciałem, dodając przy. 
tóm, że organ ten leży także i we wzgórkach wzrokowych; żaby bowiem

’)  Beitriige zu r  Lehre von den Funotionen' des Gehirns der Frosche. Centralblatt f .  cl. 
med. W iss. 18 68 Nr 44 i 45 pag. 6 90.
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pozbawione tylko móżdżku, z pozostawieniem innych części mózgowia, nie­
zupełnie tracą zdolności w ykonywania ruchów, które jednakże jak to już  
w ykazał Flourens, są chwiejne i niepewne.

Nakoniec Goltz wycinał całe mózgowie, wraz z rdzeniem  przedłużo­
nym, i przekonał się iż 4-o, żaby takie nie wykonywają ani ruchów calem 
ciałem, ani też utrzymują równowagi; położone na grzbiet nieodwracają się, 
założonych na siebie kończyn tylnych nie rozkładają.

Ponieważ kwestja funkcji odzielnych części mózgowia po dziś dzień 
przedstawia liczne punkta sporne, a obserwacje Goltza  dotąd jeszcze przez 
nikogo nie były sprawdzane, postanow iłem  przeto doświadczenia tego ba­
dacza powtórzyć pod przewodnictwem Szanownego prof. Nawrockiego, k tó re ­
mu przy niniejszem za łaskaw ą pomoc szczere składam  podziękowanie.

W yniki moich poszukiwań postaram  się tu  w krótkości zestawić. Z a ­
nim przystąpię do szczegółowego opisu obserwacji, uważam za stosowne 
powiedzieć słów kilka o sposobie przygotowywania żab do doświadczeń, 
będących przedm iotem  niniejszej pracy. Żabom, k tórych używałem  do do­
świadczeń, przecinałem  skalpelem skórę pokrywającą głowę, w postaci kąta 
ostrego, z wierzchołkiem poczynającym się od nozdrzy i podstaw ą sięgającą 
mniej więcój za przewody słuchowe; następnie odgiąwszy p ła t skóry, trzym a­
jący  się na wspomnionej podstawie, ostrożnie zapomocą nożyczek wycinałem 
kości czoło-ciemieniowe (ossa fronto — parietalia), wreszcie po osuszeniu rany 
i zdjęciu opony, wyjmowałem sposobem Goltz'a pojedyncze części lub całe 
mózgowie, ranę zaś zakryw ałem  przez przyszycie pozostałego p łatu  do ota­
czającej go skóry.

Doświadczenie 1. Żabie średniej wielkości wyciąłem półkule mózgowe, 
i po zaszyciu rany, posadziłem takową na stole w oznaczonóm miejscu, w ce­
lu  przekonania się, czy w istocie żaba taka nie wykonywa samowolnie ża­
dnych ruchów, jak  to widział Goltz. Żaba ta w kilka m inut po operacji 
znajdowała się w zupełnie innóm miejcu. Sądząc że to je s t  przypadkow e, 
powtórnie ją  posadziłem na tóm samem m iejscu, lecz i tym razem  po chwili 
zmieniła je, skacząc swobodnie po stole, zkąd następnie dostała się na zie­
mię i praw ie jak  żaba norm alna spacerow ała sobie po całym pokoju, a gdym 
się do niój zbliżał, widocznie uciekała. To samo z m ałą odmianą robiły 
i inne w tym  dniu operowane żaby.

Ponieważ doświadczenie to dało  mi poniekąd wprost przeciwny rezultat 
od tego jak i przytacza Goltz: mianowicie że żaby pozbawione półkuli m ó­
zgowych, mogą uschnąć ja k  mumja, niezmieniając nadanego im miejsca, po­
stanowiłem przeto otrzym any przypadek dokładnie stwierdzić i w tym  celu 
powyższe doświadczenie różnemi czasy i w rozm aity sposób, powtórzyłem  
przynajmniój na 40-tu żabach. Ostatecznie przekonałem  się, że każda z nich 
dowolnie zmieniała miejsce z tą tylko różnicą, że jedne uskuteczniały to za­
raz po operacji, inne zaś w kilka, kilkanaście minut, godzinę a nawet po 
siedmiu godzinach, ja k  tego dowodzi następujący fakt: Żaba z wyciętemi 
półkulam i mózgowemi, posadzona po operacji na spodku -z wodą, przez sie-
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dem godzin zachowywała się zupełnie spokojnie, dopiero po upływie tego 
czasu wybiegła sobie, skacząc tu  i owdzie po pokoju. D la zabezpieczenia się 
od zarzutów, jakoby ruchy 'te m ogły powstawać pod wpływem pewnych ze­
wnętrznych bodźców, żaby bez półkuli mózgowych umieszczałem pod szklan- 
nym dzwonem, lecz i w takim razie zauważyłem że stworzonka te podska­
kując, usiłow ały  wydostać się na zewnątrz; niektóre zaś wyskakiwały ze 
słojów przeszło pół łokcia wysokości mających. U  żab bez półkuli mózgo­
wych, które udało mi się dłużej zachować przy życiu, ruchy  powyższe coraz 
bardziój staw ały się dokładnómi, do tego stopnia, że po kilku tygodniach, 
praw ie niczóm nie różniły  się od żab normalnych.

Doświadczenie 2-gie. Żaby z wyciętemi półkulam i mózgowemi drażnio­
ne przez kłócie w goleń, lub naciskanie palców kończyn tylnych, wykonywu- 
ją  praw idłow e skoki. Jeżeli zaś jednocześnie z drażnieniem, stawiamy przed 
niemi różne przeszkody, wówczas przeskakują takowe, lub (obrawszy sobie 
inny kierunek) zręcznie wymijają. W praw dzie w wielu przypadkach żaby 
takie drażnione uderzały wprost na stawiane przed niemi przeszkody, je ­
dnakże o ile mogłem się przekonać z umyślnie w tym celu robionych sekcji, 
miewało to ponajwiększej części miejsce wtedy, jeżeli wraz z półkulam i 
zostały zniszczone i nerw y wzrokowe, które w innych razach były zachow a­
ne. Często zdarzyło mi się zauważyć, że jedna i ta  sama żaba drażniona, s il­
nie uderzała o przedm iot przed nią] stojący, podczas gdy lekko drażniona, 
dosyć zręcznie takowy wymijała. Nie należy jednakże przywiązywać ^do tego 
wielkiej wagi, gdyż to samo można także widzióć i u żab norm alnych. J e ­
żeli żabę bez półkuli mózgowych otoczymy różnego rodzaju przeszkodam i, 
pozostawiwszy jedno  tylko chociażby najbardziój ukry te  miejsce odsłoniętóm, 
wówczas w krótkim  czasie drogą tą wydostaje się ona na zewnątrz; niektó­
re zaś jakkolw iek rzadko, nieszukając owój ukrytej ścieżki, w prost w yskaki­
w ały podobnie ja k  żaby normalne. Pokazuje się zatóm ,iż Goltz m a słuszność, 
utrzym ując, że ruchy powyższe połączone z wymijaniem przeszkód nie są 
refleksami, lecz muszą się odbywać pod wpływem organu przewodniczącego 
tym czynnościom.

Doświadczenie 3-cie. Żaby pozbawione półkuli mózgowych, umieszcza­
łem, podobnie ja k  Goltz, na deseczce lub też na dłoni, k tó re  stopniowo p o ­
woli nachylałem, i zauważyłem, że żaby te dosyć długo zachowywały się 
spokojnie, gdy zaś deseczka lub dłoń przybierały  k ierunek coraz bardziój 
pionowy, wówczas nietracąc równowagi, przełaziły na d ru g ą  stronę — zaś 
przy gwałtownóm  przechylaniu, zwykle zeskakiw ały. To przemawia za tern, 
że organ utrzymywania równowagi w ruchach kończyn i całego ciała, leży 
po za półkulam i mózgowemi.

Z powyżej przytoczonych obserwacji pokazuje się, że półkule mózgowe 
u żab prawdopodobnie żadnój, a przynajmniej bardzo m ałą rolę odgrywają pod 
względem inteligencji, której żaby po wycięciu owych półkul, nawet pozornie 
nie zdają się być pozbawione. To, że nieraz żaby po wycięciu półkuli m ó­
zgowych, przez pewien czas wcale się nie poruszają,— łatw o sobie w ytłom a-



czymy, skoro uwzględnimy dosyć znaczny krwotok, towarzyszący zwykle sa- 
mój operacji, a który w każdym razie nie pozostaje bez wpływu na stan 
ogólny zwierzęcia.

Doświadczenie i-te. U  żab po wycięciu wzgórków wzrokowych przede- 
wszystkiem zauważyłem brak głosu, podczas gdy żaby bez półkuli mózgo­
wych, skrzeczą jeszcze zupełnie prawidłowo; dalój żaby takie siedząc, najczę- 
ściój przyjmują kierunek ciała pochylony w jedną lub drugą stronę, a głowę 
na wpół zwieszoną, samowolnie nie skaczą;—położone na grzbiet odwracają 
się; drażnione mechanicznie w palce kończyn tylnych, cofają się w tył, lub 
wykonywają normalne skoki, podczas których jednakże często się przewra­
cają; stawianych przed niemi przeszkód nie wymijają. Doświadczenie Goltz’a 
z pochylą deseczką i tu powtórzyłem, przyczóm przekonałem się, że żaby te 
nie starając się o utrzymanie równowagi, przy nąjmniejszóm nachyleniu de­
seczki lub dłoni, odrazu spadają, jak ciała pozbawione życia.

Doświadczenie to, jakoteż bezładne wysuwanie w rozmaite strony koń­
czyn tylnych, zdaje się przemawiać głównie zatem, że wzgórki wzrokowe są 
siedliskiem organu służącego do utrzymywania równowagi w ruchach kończyn i ca­
łego ciała, jak to słusznie twierdzi Goltz. Większa część żab bez wzgórków 
wzrokowych, już to zaraz po operacji lub po przyjściu do siebie, posuwała 
się w kółko z małemi przestankami. Niektóre zaś z nich w jeden lub kilka 
dni po operacyi, posadzone na stół, nagle zaczęły wykonywać jakieś gwałto­
wne ruchy, następnie zeskoczywszy na ziemię, szybko kręciły się przez parę 
sekund w kółko z wyciągniętemi kończynami tylnemi, które niekiedy wysu­
wając ku przodowi, przewracały się na grzbiet, następnie na brzuch, poczem 
prawie zawsze dostawały tężca. W krótce potem żaby te przychodziły do 
siebie, lecz osłabione, prawie zawsze tego samego dnia zdychały. To samo 
zjawisko niekiedy występowało także u żab bez półkuli mózgowych, szcze- 
gólniój u jednej, u której stan taki powtarzał się kilka razy. Sekcja w tym 
razie, prócz znacznego rozmiękczenia pozostałych części mózgowia, nic innego 
nie wykazała.

Doświadczenie 5-te. Żaby pozbawione móżdżka, razem z innemi czę­
ściami mózgowia aż do rdzenia przedłużonego, przez pewien czas po opera­
cji, prócz bardzo wolnego oddychania, jakie tylko po ostrożnóm wyjęciu 
móżdżka miewało miejsce, zwykle nie okazywały żadnego znaku życia; całe 
ciało wraz z głową spoczywało na jednej płaszczyźnie. Skoro zaś przycho­
dziły do siebie, wówczas powoli przyciągały kończyny tylne. Skoki odpowie­
dnie, nawet pod wpływem mechanicznego podrażnienia,Tue przychodziły już 
do skutku, lecz natomiast niektóre od czasu do czasu przesuwały całe ciało 
niekiedy w kierunku kolistym, z głową zupełnie zwieszoną; położone na 
grzbiet, odwracały się; kończyny tylne założone na siebie rozkładały; dra­
żnione mechanicznie lub kwasem octowym, posuwały całe ciało naprzód lub 
w bok, uskuteczniając jednocześnie i ruchy kończynami, w których jednakże 
nie można było już zauważyć najmniejszego śladu koordynacji. Podrażnione, 
silny wykonywały skok, lecz czysto odruchowy jaki nieraz miałem sposobność
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widzieć u zab, nawet po odcięciu głow y, wraz ze znaczną częścią rdzenia krę­
gowego.

Volkmann ') utrzymuje, że żaby pozbawione głow y do samego rdze­
nia przedłużonego, po przyjściu do siebie, skakały jeszcze, oraz prawidłowo 
pływ ały. Doświadczenia moje faktu tego niesprawdziły. Żaby, którym  wyci­
nałem sam móżdżek, z pozostawieniem innych części mózgowia, niczem nie 
różniły się od żab pozbawionych obok móżdżku, i pozostałych części aż do 
rdzenia przedłużonego.

1 onieważ z ostatnich doświadczeń pokazuje się, iż w każdym  razie ża­
by bez móżdżku wykony wują jeszcze pewne ruchy, k tóre żadną m iarą za 
ie e syjne uważane być nie mogą, przeto zdaje się być prawdopodobnóm , 
ze siedliskiem centralnego organu, służącego do poruszania całórn ciałem, są 
nietylko wzgórki wzrokowe i móżdżek, jak  wnosi Goltz, lecz w części także i 
rdzeń przedłużony, po usunięciu którego, jak  to poniżej zobaczymy, rzeczywi­
ście wszelkie praw idłow e ruchy giną.

Doświadczenie 6-te. Żaby po wycięciu całego mózgowia aż do rdzenia 
kięgowego, praw ie niczem nie różniły  się od żab pozbawionych życia; je d y ­
nie kończyny tylne przyciągały do siebie. Zresztą nie oddychają i położone 
na grzbiet me odwracają się; samowolnie żadnych ruchów, tak  powyższemi 
częściami, jako też całem ciałem nie uskuteczniają; podrażnione silnie me­
chanicznie lub chemicznie, wykonywują jednorazyw y gwałtowny skok refle­
ksyjny, albo też w yciągając obie kończyny tyine, jednocześnie posuwają ca­
łe  ciało w bok naprzód lub w ty ł, co także nie zdaje się być niczem innem 
jak  tylko objawem refleksyjnym.

Powtórzywszy doświadczenia i obserwacje Goltz’a, chciałem się jeszcze 
przekonać, o ile różnemi będą wypadki, jeżeli oddzielne części mózgowia 
u żab po przecięciu, pozostawione będą we właściwćm miejscu jam y czasz- 
kowój.

R ezultata otrzym ywane zaraz po operacji, mało się różniły od tych, 
jakie dawały nam żaby zupełnie pozbawione oddzielnych części mózgowia, 
dopiero po pewnym czasie, mianowicie w tydzień, dwa lub więcój, uderza­
jąca występowała różnica, gdyż żaby tak z odciętemi półkulam i mózgowemi 
ja k  i wzgói kami wzrokowemi, a nawet i móżdżkiem, prawie niczem a przy­
najmniej bardzo mało różniły się od żab norm alnych.

Sekcja wykonana na kilku takich żabach za życia, w cztery tygodnie 
po operacji, prócz powierzchownych znaków, nic innego nie w ykazała, tak 
dalece, że pomimo dokładnego badania, nie można było odszukać naw et naj­
mniejszego śladu zrobionego cięcia. F ak t ten (obok zastrzeżenia dalszych 
w tćj kwestyi poszukiwań) ośmiela niejako do postawienia hypotezy, czv- 
by w takim  razie między gprzeciętemi częściami mózgowia nie następow ała 
tak zwana prima intentio ')

•) Funke Physiologie.
')  Masius i van Lair  (of. C entra lb la tt f. d. mod. W iss. 1 8 6 9 , N r. 39 pag. 6 09 ) obser­

wowali na żabach, ktdrym  wycięli kaw ałek  1 —  2 mim, długi rdzenia kręgowego (w okolicy
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Nie mnićj także ciekawą, była sekcja zrobiona na dwóch żabach pozba­
wionych półkuli mózgowych, które we dwa miesiące po operacyi zdechły, 
a u których miejsce owych półkuli w zupełności zastąpione były masą ga­
laretowatą na wpół przezroczystą.

Kończąc niniejszą pracę, winienem nadmienić, iż doświadczenia powyż­
sze, do których używałem żab średniój wielkości, wykonywane były w po­
rze letniej.

Po uskutecznieniu tych doświadczeń, otrzymałem pracę Goltz’a: „B ei- 
trage zur Lehre von den Functionen der Nervencentren des Frosches. Berlin. 1869, 
gdzie autor nie tylko obszerniój opisuje swe doświadczenia, lecz dołącza 
odpowiednie rozumowanie. Ponieważ nam chodziło tylko o stwierdzenie 
niektórych faktów podanych przez Goltz'a, dla tego, tym razem, wstrzymu­
jemy się od rozbioru jego teoretycznych poglądów, tóm więcój, że, zdaniem 
naszóm, w kwestjach tak zawiklanych, jak funkcje mózgowia, przedewszy- 
Stkiem należy gromadzić materjał obserwacyjny.

K IL K A  TT W AG NAD WODAMI SZCZAWKICKIEMI.
zebrał na miejscu W. Szyszłło, lekarz prakt. w Warszawie.

( Ciąg dalszy).

W edług rozbioru chemicznego, dokonanego przez prof. D-ra Stopczań- 
skiego w r. 1864, w funcie (7680 grm.) wody, znajdują się w następującćj 
iroporcji składniki mineralne:____________________________________ _ _ _ _ _ _

Magdaleny Józefiny Stefana Walerji Szymona Anie li Wandy

Chlorek lodu .........
„ potażu . . .

J o d e k ....................
B rom ek..................
Siarkan sod'owy.. 
Dwuwęglan sodowy 
Dwuwęg. litow y.. 
Dwuwęg. wapniowy 
Dwuwęglan magne-

zjow y................
Dwuwęg. żelazowy 
Kwas krzemowy. .  
Istoty organiczne. 
Kwas węgl. wolny
A z o t ......................
Kwas borowy i fo­

sforowy ...........

35,44890
0,70303
0,01241
0,06529
0,17474

45,84472
Ślady
4,66542

3,96178
0,06063
0,15469
2,08536

10,77101

21,05028
0,6733

0,00955
0,03613
0,18942

35,39542
0,02799
5,95700

3,36983
0,09926
0,17608
1,06099

13,26158
ś

15,10299
0,51077
0,01127
0,02215
0,06361

23,28203
Ślady
5,99251

2,41311 
0,08361 
0,15107 
1,55438 

15,95586 
i a

1

14,93909 6,42406 
0,63007; 0,32755 
0,00513 0,00533 
0,02551 i  0,01684 
0,04413| 0,06081 

21,962841 8,44081 
0,07076 0,10539 
6,20395 0,94927

2,98800 1,89799 
0,15039 0,20039 
0,18469 0,22471 
0,86257 0,57778 
9,61817 14,49212 

d y

15,0809
0,44022
0,00932
0,00684
0,04295

33,20651
0,20091
3,26147

1,89969
0,10230
0,25328
1,29510

10,88202

27,78078
0,97051
0,03035
0,03870
0,09861

27,99790
0,11020
3,54816

0,42132 
0,07795 
0,25982 
3.17124 

/ 2,77374 
1 i 13.48339
1 wdwuwę- 
{ glanach 

ślady

Części składowych ogó • 
ł e m .......................

Ciepłota źródeł:
104,30523
11,45 C.

84,40292
10,4°

65,20527
9,2°

57,75886
i i , i °

37,28268
10,8°

65,01384
10,7°

80,99228
11,3° C.

lędźwiowej), że po kilku miesiącach zarówno ruchy jak  i czucie, pojawiło się w tylnych 
końozynacb, i że miejsce próżne zapełniło się substancją rdzeniową, zawierającą gwiaździ­
ste, wielowypustkowe komórki i włókienka nerwowe Remaka.
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Części składowe źródła W andy podałem  wedle ostatniego rozbioru p. 
H off’a A ssystenta przy katedrze Chemji w U niw ersytecie Jagiellońskim.

Nim przystąpię do opisu spostrzeżeń moich względem skutków leczniczych 
tych źródeł, muszę najpierw  słów kilka powiedzieć o urządzeniu zdrojwisk.

Całe urządzenie Szczawnicy nosi na sobie charakter jeszcze początko­
wego zawiązku, mimo to daje ju ż  widzieć wielkie zaniedbanie. D otąd są 
tylko postawione domy dla przyjezdnych i pokryte zdroje. P rzy  czterech 
głównych źródłach w W yższej Szczawnicy, je s t jedna tylko aleja niecała do 
spaceru, ztąd goście muszą się prawie przeciskać, tłocząc się z sobą w dwóch 
przeciwnych kierunkach od źródeł i do źródeł. W  czasie deszczu i słoty zu­
pełnie nie ma sal spacerowych i goście muszą kurację w domu odbywać. 
W praw dzie obok źródła znajdują się dwa małe kury tarze, mogące służyć 
dla kilkudziesięciu osób do spacerów, ale ich nakrycie wcale nie zabezpie­
cza od deszczu. Zaniedbanie to tembardziej tu  się daje uczuć, bo większa 
część leczy się na cierpienia piersiowe, którym  przeziębienia i spacery po 
błocie są bardzo szkodliwe. To samo można powiedzióć i o przejściu z W yż- 
niej Szczawnicy i M iodziusia dó źródeł; nie pomyślano o wyłożeniu choćby 
ścieżki dla przechodzących, a przecież kamieni tam nie brak. To wysokie 
lekceważenie bardziój jeszcze daje się spostrzegać w urządzeniu źródeł sa­
mych. Najsilniejsze źródło, M agdalena, zawierająca 6°/0 dwuwęglanu sody, 
przez niepraktyczne założenie ru r  oblewanych wapnem w ich spojeniach, 
dużo straciło chemicznie ze swój wartości; podczas deszczów silnie przybywa 
i traci zupełnie własności mineralne. Nowe źródło W andy na Miodziusiu, 
mogłoby ją  wybornie zastąpić, lecz dotąd wcale nie jest urządzone. Goście 
nie mogą pić wody u źródła, do którego trzeba się wspinać, po męczącym 
pomoście, w górę na 100 kroków, a nie mając u źródła miejsca ani do spa­
ceru, ani do wypoczynku, należy napow rót schodzić na dół; to jest wcale 
niepodobne dla osób słabych na piersi, utrudzania się podobnego rodzaju za 
każdą szklanką. Z aiząd miejscowy na Miodziusiu uznając tę niemożebność, 
urządził sprowadzanie wody na dół w butelkach lub szklankami, które ka­
żdą razą znosi służąca stojąca u źródła, gdy potrzebujący na dole za­
dzwoni. Każdo uderzenie dzwonka ma wskazywać służącej ilość szklanek.

Pomijam, że podobnie barbarzyński sposób, wątpię żeby gdzieindziój 
u wód egzystow ał— pomijam i to przykre wrażenie, jakiego doznaje chory, 
widząc tyle zmęczoną sługę ciągłem  bieganiem; muszę jednak zwrócić uwagę 
na to, że podobny sposób znoszenia wody zupełnie może ją  pozbawić wła­
sności, jakie ona ma u zdroju, (o czem niżój postaram  się obszerniój w y­
tłumaczyć) i tern samem uczynić ją  podobną do wody naturalnej Szczawni- 
ckiój, jaką tu  mamy w warszawskich aptekach.

Obok źródła W andy (albo H eleny), w brudnój, zawalonój kamieniami 
i drzewem  szopie leży drugie źródło, Anieli, lecz do niego dojść nie można 
bez niebezpieczeństwa złam ania albo zwichnięcia sobie nogi; zapewne d la te ­
go lekarze miejscowi nikomu go nie zalecają. Źródło to jest bardzo zbliżo­
ne do Józefiny; przy niewielkiej obfitości Józefiny, mogłoby wybornie ją  za­
stąpić. W łaściciel M iodziusia p. Dąbski, k tórem u nie można odmówić naj­
lepszych chęci i łożenia dosyć znacznych nakładów dla uprzyjemnienia po­
bytu gości w Szczawnicy, chciał to źródło, a następnie i W andy, sprowadzić 
na dół, do ślicznie wybudowanego kursalu u stóp góry  B riarki. Niezręczne 
jednak  wzięcie się mechaników do rzeczy, przy sprowadzaniu wody, okazało 
w następstwie, że woda sprowadzona na dół zupełnie jest chemicznie o d ­
mienną i straciła własności wody mineralnój. Po słusznem naleganiu m iej­
scowego lekarza D -ra  Trembeckiego, źródło dawne napow rót zostało odkry- 
tem. Koszt kilkunastu tysięcy reńskich dla p. Dąbskiego został niepowrotnie
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stracony. Jestto  wielka strata dla Szczawnicy i gości kąpielowych, że Mio- 
dziuś nie ma dotąd żadnego urządzonego źródła, mając wszystkie w arunki 
wielkiej przyszłości. Rozległą i prześliczną dolinę do spacerów, owianą won- 
nóm powietrzem z gór porosłych świerkami, liczne ścieżki, kląby kwiatowe, 
wodotryski, szwajcarskie pałacyki, balsamiczne aleje brzozowe, bawią oko 
i um ysł pięknością przyrody i estetycznością urządzenia. Jestto  miejsce wie­
czornych spacerów w Szczawnicy.

D o głównych niewygód w Szczawnicy należą mieszkania, które tak  są 
źle opatrzone, że ulegają wpływowi w iatrów i deszczów; oprócz kilku mie­
szkań, nie ma w nich wcale pieców ani kominków, i to częstokroć daje się 
uczuć gościom kąpielowym; brakuje w nich pościeli, jednej z niezbędnych 
wygód dla gości przyjeżdżających. Ci, którzy wcześniój przybywają i dosta­
ną mieszkanie przy zakładzie, otrzym ują jakieś nędzne sienniki a niekiedy 
poduszkę; to ma miejsce tylko w tych dwustu kilkudziesięciu numerach, 
jakie są umyślnie dla gości przeznaczone. Inni zaś, którzy zamieszkują na 
wiosce w chatach wieśniaczych, są pozbawieni całkiem posłania, jeśli z so­
bą nie wzięli. Podobne niewygody tylko u wód galicyjskich egzysto­
wać mogą. Jeź li to dalój tak potrwa, to do Szczawnicy będą jeździć ludzie 
tylko mniój majętni, a tern samóm przyzwyczajeni do znoszenia niewygód. 
Liczba wzrostu gości kąpielowych jest bardzo niewielka od lat dwóch i zna­
cznie ustępuje wzrostowi tego rodzaju wód w innych krajach. W  ostatnich 
dwóch sezonach letnich, cyfry są prawie jednostajne. Czyż to już ma być ze­
nit powodzenia dla Szczawnicy? pozostawiam to rozwiązaniu jój właścicielo­
wi, panu Szalay’owi. Co nie idzie naprzód, to już  się cofa!

S tó ł w reustauracjach i u osób pryw atnych je s t dosyć dobry i zdro­
wy; dla rozrywki utnysłowój je s t bibljoteka i czytelnia; w porze kąpielowój 
są różne sklepy bławatne i zakład fotograficzny. Poczta codziennie przycho­
dzi i jest miejscowe bióro telegraficzne. Rządowy omnibus z K rakow a co- 
dzień przychodzi i odchodzi. Przejazd tym sposobem jest dosyć wygodny 
i niekosztowny (6 z łr.), ale trudno bardzo się dostać, bo tylko trzy miejsca 
najwyżój są w omnibusie. W iększość publiczności odbywa przejazd wózkami 
góralskiemi, bardzo niewygodnemi. B rak inicjatywy spraw ia to, że zarząd 
miejscowy nie pomyślał dotąd o założeniu pryw atnych omnibusów; rzecz na 
pozór m ała, a jednak  wielu ludzi spotkałem  zarzekających się przyjeżdżać na­
la ł  do Szczawnicy— dla złój i niewygodnój przepraw y w podróży.

Sławę swą wody szczawnickie zawdzięczają wybornym skutkom , ja ­
kie odnoszą tu  przybywający chorzy. Kie można jednak pominąć zasług 
w tóm względzie prof. Dietl’a, którem u tak  słusznie pomnik w Szczawnicy 
wzniesiono. Sumienni i biegli lekarze miejscowi D -row ie Trembecki, Kryda, 
Sciborowski i Doskowski, znakomicie podnoszą wartość wód, co ma nie m ałe 
znaczenie, gdyż słusznie pewien francuzki hydrologista powiedział: „dobrzy 
lekarze, tworzą dobre wody.“

W ód szczawnickich chorzy używają, albo samo przez się ogrzewane, 
za pomocą oddzielnego przyrządu, albo z ciepłą żentycą z góralskich owiec. 
D aleko większe działanie uważałem przy używaniu jednoczesnóm wody z żen­
tycą. G óralska żentyca nie tylko że popraw ia smak wody, ale też wpływa 
na ustrój organizmu, szczególniój u osób wyniszczonych. W oda sodowa 
ułatw ia jój assymilację; a zasilając organizm pożywmym i fermentującym na­
pojem, przeważnie też oddziaływa na jego odżywianie. Zarząd Szczawnicy 
nie zawsze jednak  posiada ją  w dostatecznój ilości.

Jak i wpływ wywierają wody szczawnickie, na rozmaite organa na­
szego ciała, jako  też na cały nasz organizm ; jakim  sposobem pojm ują dziś 
działania wód mineralnych w ogólności; o ile jest słuszną zasada specjali­
zacji wód? O  tern w dalszym ciągu mojego artyku łu  dotknąć postanowiłem.
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Działanie wód szczawnickich najpierw  się objawia na przewodzie p o ­
karmowym. P rzy  dłuższem  użyciu tych wód, działalność żołądka i kiszek 
nabiera widocznój energji; apetyt się powiększa, trawienie się ułatw ia; ustę­
puje niesmak w ustach, przykre odbijanie, nerw o-ból żołądka. To wszystko 
dowodzi zwiększonego wydzielania się soku żołądkowego, a zapewne i j e ­
go zmiany chemicznej. N iektórzy chorzy, nielubiący wcale pokarm ów tłu ­
stych i m ącznych,—nabierają do nich wielkiego apetytu; z przyjemnością p i­
ją w strętną im przedtóm  oliwę,—co oczywiście musi być w związku z obfi- 
tszćm wydzielaniem się soku gruczołu trzustki (Panczeas). Procesa chemi­
czne jak ie  powstają w żołądku, spowodowują uw alnianie się gazu kwrnsu 
węglowego, bądź wolnego, zaw artego w wodzie, bądź wywiązującego się 
z dwuwęglanów; skutkiem  ich, jeszcze bardziej się podnosi siła dynamiczna 
tych wód, wywołująca objawy ciepła i elektryczności w ciele ludzkiem . Żółć 
obficiój się wydziela, ztąd stolce są silnie zabarwione i następuje niekiedy 
biegunka natury  żółciowej (Diarrhea biliosa). Często następujące w ciągu 
kuracji odpływ y hem oroidalne, wymownie dowodzą o wpływie wód tych 
na wątrobę. R uch kiszkowy i wydzielenie soku kiszkowego znacznie się 
powiększa; stolce są łatw e, obfite i naglące. Nie mam potrzeby mówić że 
ten dobroczynny wpływ  na organa traw ienia, przeważnie oddziaływ a na 
całe odżywianie organizmu i je s t głów nym  czynnikiem  skuteczności wód 
szczaw nickiej. (2>. c. n).

PRZEGLĄD LITERATURY LEKARSKIEJ.

C H I R U R G  J A .

Spostrzeżenia nad wyciąganiem podskórno-powietrznem według D-ra
Dieulafoy.

Poda} D ocent Dr. V. M osetrg w W iedniu.
Spolszczył D r. Jakób Gutwein.

W yciąganiem  podskórnem  nazywa się postępowanie, w ostatnich czasach przez D -ra  
Dieulafoy w Paryżu wym yślone, za pom ocą k tórego m ożna w yciągnąć  z ustro ju  płyny i g a -  
zy, jedynie tylko przez wpływ ciśnienia pow ietrza atm osferycznego, bądź to  w celach 
diagnostycznych, bądź też terapeutycznych. Jeżeli m yśl o tem  je s t  ju ż  sta rą  i dawno zna­
ną, to  jednakow oż przyrząd do tego używany przez D ieulafoy , je s t  nowego pom ysłu, i do 
tego tak  piękny i dogodny, że w prędkim  bardzo czasie powinien znaleść zastosowanie, tak  
ja k  to ju ż  obecnie m a miejsce we F ran c ji i Anglji, a  naw et po części i w Niem czech.

P rzed  przystąpieniem  do samój kazuistyki, pozwolę sobie, dla lepszego zrozum ienia 
rzeczy, w krótkości opisać przyrząd i sposób z nim postępow ania. P rzyrząd  składa się z 3-ch 
części: tró jg rańca , pom py ssącej i ru rk i kauczukowćj łączącój dw ie te  części z sobą. W  p u ­
dełeczku jednóm  znajduje się 7 tró jgrańców , sporządzanych przez Roberta  i Collin'a w P a ­
ryżu. C ztery tró jg rańce  są nadzwyczaj cienkie i rozm aitej d ługości. N r. 1 i 2 , są zrobione 
tak  ja k  kaniulki w strzykawce Pravaz'a , do podskórnych w strzykiw ać, azatóm kaniulk i są 
lancetow ato na  końcu zaostrzone i m ogą byc z tój przyczyny bezpośrednio użytem i do n a ­
kłucia, bez potrzeby użycia do tego osobnych ostrzów; trzy  inne tró jg rańce  są stopniowo 
coraz grubsze, N r. 3, 4 i 5 , m ają kształt tró jg rańców  eksploracyjnych, i p rzed  w prow adze­
niem ich, trzeba uzbroić ostrzam i tró jg rańców . D la krótkości N r. 1 i 2 nazwę kaniulka- 
mi, N r. 3, 4 i 5 tró jg rańcam i.

Co się tyczy wyboru narzędzi do nakłuw ania, to samo przez się rozum ie, że użyjemy 
cienkich kaniulek , jeżeli chcemy wydalić rzadkie płyny lub gazy, albo też jeże li mamy n a­
kłuć organa lub części ciała bardzo czułe, przeciw nie zaś, użyjem y grubszych tró jgrańców  
tam , gdzie mamy wydalić płyny gęstsze, z części mnićj delikatnych. M uszę jed n ak  pow ie­

dzieć z własnego doświadczenia, że naw et dość gęste p łyny, jak o  to: ropę, krew , maź zmie-
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nioną w skutek  spraw  zapalnyoh itp ., za pom ocą bardzo eiężkićj kaniulki N r. 2, wydalić 
m ożna, tak  silne bowiem je s t działanie ciśnienia pow ietrza. M uszę jeszoze pozwolić sobie 
zrobić tę uwagę, ażeby wprow adzać kaniulki, wykonywając ruchy obrotow e, aby się one 
z powodu swej cienkości nie pogięły lub złam ały; również przed użyciem należy się 
przekonać o ich ozystości, ponieważ nadzwyczaj łatw o się zatykają.

Pom pka ssąca m a ksz ta łt szklannój injekcyjnój strzykaw ki, m ała obejm uje około 
dwóch uncji, większa dwa razy tyle. N a  pokryw ce strzykaw ki znajdują się dwie krótk ię 
ru reczk i, opatrzone kranikam i, jed n a  z nich, k tó rą  lite rą  a oznaczymy, znajduje się  na osi 
strzykaw ki, druga 6, pod kątem  prostym  do tej ostatniój ustawiona. N a  pokrywce drugiój 
znajduje się wyskok, k tórego przeznaczeniem  je s t  wpadanie w wycięcie znajdujące się na 
drążku, bezpośrednio po za tłokiem , a  to  w celu um ocowania tłoka na końcu pom pki za ­
raz  za jój pokrywą. Uchwycenie po zupełnem  odciągnieniu tło k a  wykonywa się przez z ro ­
bienie pół obro tu  drążka ze strony lewśj ku prawój, przez zrobienie obrotu  w kierunku 
przeciwnym tłok  się oswobadza. Z tąd  je s t  jasnóm , że zamknąwszy obydwa kranik i ru recz ­
ki i mouno w tedy odciągnąwszy tłok  po um ocowaniu pokrywy, rozrzedza się nadzwyczajuie 
pow ietrze we w nętrzu strzykawki; jednem  słowem zam ienia się strzykaw kę w pom pę ssącą, 
czyli powietrzną. Połączywszy teraz, tak  przygotow aną strzykaw kę z jed n ą  z kaniulek, 
w kłutą poprzednio do części organu, z którą próba djagnostyczna ma być zrobiona, lub 
k tó rą  mieliśmy opróżnić, i otworzywszy kran  łączący, wtedy, skutkiem  działania ciśnienia p o ­
w ietrza  atm osferycznego, wszelkie płyny sam e przez się dopóty wciskać się będą do próżni 
pom pki, dopóki nie nastąpi równow aga ciśnienia powietrza, bez w spółudziału przytem  żad­
nego ze strony operato ra. N ie chcę się dalój rozszerzać nad tótn, ja k  się z pom pki wydala 
wciągniętą oiecz przez zam knięcie ru rk i a, otwarcie rurki b, i zwolnienie tłoka, dalej, jak  
przez rozrzedzenie na nowo pow ietrza i otwarcie ru rk i a, albo przy  wstrzykiwaniu środków 
lekarskich  ru rk i 6, można znowu wyciągnąć oiecze z ciała i dalój w taki sposob operować, 
nie wprowadziwszy przy całej tój czynności ani jednego  pęcherzyka powietrza do o rg a n iz ­
mu, jeżeli tylko krany dobrze się nastawia i p rzyrząd je s t  dobrze zbudowajjy. Moo wypom ­
powywania płynów ciała może być regulow aną, albo tćż wypływanie ich może być dobro­
wolnie przerw anem , przez stosowne nakierow anie kranu; również łatwo zrozum ieć, że wy­
b ó r kaniuli wpływa na szybsze lub powolniejsze wypróżnienie. Jestem  najzupełniej p rze­
konany, że przyrząd Dieulafoy, w ręku rozum nego operatora  pozostając, nawet do najdeli­
katniejszych okolic zastosowany, organizm ow i żadnej szkody wyrządzić nie może.

Pośrednicząca ru rk a  łączna kauczukow a, nie je s t  isto tną  częścią składową przyrządu; 
służy ona do łatw iejszego nakierowania i przeszkadza targan iu  się kaniuli nakłuw ającej. 
R urka  nie pow inna nigdy być dłuższą, nad 5 do 6, cali gdyby  bowiem była dłuższą, to  c iś­
nienie powietrza zew nętrznego m ogłoby ru rkę  ucisnąć i zniweczyć konieczną przenikalnośc, 
albo tóż m ogłoby się zdarzyć, że ru rka, podczas samój operacji, przypadkow o zgięłaby się 
i sk ręciła , a tym sposobem  sparaliżow ała czynność pom pki, pa ła  procedura  operacyjna, 
z wyjątkiem  tylko ukłucia tró jg rańcem , jes t najzupełniej bezbolesną, i m ożna, w razie p o ­
trzeby , aż do ostatniej kropli wydalić płyny z ciała, a  reakcji organizm u nie m a przytóm 
żadnój; jeżeli po wydaleniu płynów nie nastrzykuje się nic drażniącego. Ręczy za to  Dieu­
lafoy na podstawie licznych swoich spostrzeżeń co i j a  mogę potw ierdzić z dotychczasowe­
go m ojego doświadczenia.

Ażeby ustrzedz się dostania chociażby najm niejszej ilości powietrza, przy zastoso- 
wywaniu kaniulek do nakłucia, postępuje się w następujący sposób: Po przygotow aniu pom p­
ki ssącej, wkłuwa się kaniulkę pod skórę tak  daleko, aż koniec kaniuli zupełnie wejdzie, 
potóm  za pom ocą ru rk i kauczukowój łączy się kaniulę z pom pką i otw iera odpowiedni 
k ran . T eraz  dopiero po względnóm opróżnieniu z powietrza kaniuli, wkłuwa się takow ą 
głębiój, aż się dojdzie do jam y k tó rą  mamy opróżnić, albo do części ciała z k tó rą  próbę 
djagnostyczna wykonać mamy. P ły n  okazujący się nagle w pom pce, dostatecznie nas p rze­
konywa żeśmy tam  doszli. W ejście pow ietrza przy takiem  postępow aniu je s t  bezw arunko­
wo niemożebnćm, jednakow oż rzecz się ma inaczej gdy używamy prawdziwych trójgrańców . 
Ponieważ trójgrnniec trzeba  w kłuć zupełnie, przed wyciągnięciem ostrza jego , zdarzyć się
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przeto może, że powietrze m oże się wcisnąć przed  założeniem  ru rk i w pozostałą kaniulę, 
jeżeli natychm iast płyn nie zacznie wyciekać. D ostanie się pow ietrza byłoby bez żadnego 
znaczenia, albowiem  skoro ty lko  pom pka zostaje w prow adzoną w czynność, to pow ietrze 
k tó re  wstąpiło, jak o  gatunkow o lżejsze, najprzód w ystępuje i nag rom adza  się w pom pce. 
Po wyjęciu kaniuli, jeżeli ta  we właściwe miejsce w kłutą została, nie m a z otw oru nigdy 
krwawienia i nie po trzeba żadnego opatrunku.

Postępow anie Dieulafoy zastosow ałem  dotychczas w pięciu przypadkach, k tóre  tu 
z kolei przytoczyć zam ierzam , przyrzekając podać do wiadomości i przyszłe moje w tym  
względzie spostrzeżenia.

1) Przewlekłe kalaralne zapalenie stawu kolanowego ("Gonitis catarchalis chronica). P an  
S . w ieku la t 21 , silny i zdrów , p rzed  2 laty , zdaje się w sku tek  silnego przeziębienia, 
zaczął cierpieć na zapalenie lew ego stawu kolanow ego. Z obaczyw szy chorego 18 M aja r e ­
ku bieżącego, znalazłem  lewe kolano znacznie obrzm iałe . R zepka  odstaw ała od kłykcia ko ­
ści udowój i była pływającą. K on tu ry  rozciągniętej to rebki staw u kolanowego były w yraź­
ne, czynne i b ierne zginanie, w ustawicznie w yprostno trzym anóm  położeniu członka, do 
pewnego tylko stopnia m ożebne, p róby  ruchów  obszerniejszych spraw iały tępy  bó l i n ie­
znośne uczucie prężenia. C hory uskarżał się na u trudnien ie  chodzenia, naw et przy założe­
niu ciasnój opaski kolistój, również uskarżał się na p rędkie męczenie się przy stan iu , p o łą ­
czone z nieokreślonem  jak iśm ś uczuciem bolesnóm  w członku. Obm acywanie cierpiącego 
kolana wykazało tępy ból tylko przy silnym nacisku, w m iejscu odpowiadająeóm  kłykciowi 
zewnętrznem u, skóra była norm alna, ciepło ta nieznacznie podwyższona. P ac jen t znajdował 
się 6 tygodni w klinice chirurgicznej, gdzie nad arem n ie  starano  się o wessanie wysięku za 
pom ocą jo d u  i opaski naciskowój. W yszedłszy z k lin ik i jak o  nieuleczony, przybył pacjent 
do m nie. Zaproponow ałem  mu wydalenie wysięku za pom ocą wyoiągacza pow ietrznego, na 
co z radością się zgodził. O perację wykonałem  2 2 M aja r. b . próbow ałem  użyć najcieńsze­
go tró jg rań ca  N r. 3, ponieważ jed n ak  w prow adzanie jeg o , z wyżćj wzm iankowanych p rzy ­
czyn, było trudne, a  chorem u, i tak  ju ż  drażliw em u, silnego bólu spraw ić nie chciałem, 
użyłem kaniuli N r. 2 i za pom ocą ruchów  obrotowych w prow adziłem  ją ,  z wewnętrznój 
strony rzepki z początku pod skórę tylko, a  po złączeniu pom pki z kaniulką, za pom ocą 
ru rk i kauczukowój i otworzeniu kranu a, w prow adziłem  ją  dalej z w ielką łatw ością do 
stawu kolanow ego. N atychm iast stale i powolnie weszło do pom pki około 2 ' / 2 uncji gęstój, 
podobnej do nasyconego roztw oru  gum m y, bardzo mętnój mazi. G dy wysokość cieczy usta­
liła się i m ogłem z tego wnieść o zupełnem  wydaleniu m aterji płynnych, zam knąłem  
k ran  a i oddaliłem  przyrząd. W ypuszczona maź bardzo prędko zm ieniła się na  pow ietrzu 
w m ętną massę galaretow atą. O peracja  trw ała  w szystkiego 1 */2 m inuty, by ła  zupełnie 
niebolesną, z wyjątkiem  ukłucia; ran k a  po ukłuciu niewidoczna, nie krw aw iła i nie było 
potrzeby zakrycia jó j czemśkolw iek. K ończyna operow ana została w w yprostnem  położeniu, 
umocowaną w m iękko wysłanym drew nianym  appara ice  i chorem u zalecono spokój. 26 M aja 
oddaliłem  appara t. O brzm ienie kolana znacznie się zmniejszyło, rzepka przy legała  do k ły ­
kcia. N ie spostrzeżono ani m iejscowego, ani ogólnego odczynu. Kończynę umocowałem 
następnie  w przyrządzie ze szkła wodnego i chorem u pozwoliłem wstać i chodzić. Od tego 
czasu nosił on ciągle opaskę i po k ilka godzin m ógł w nićj chodzić i stać, bez prędkiego 
zmęczenia się i bez najm niejszego bólu. P rzed  k ilku  dniam i zdjąłem  opaskę i znalazłem  
kolano jeszcze bardzićj zm niejszone, rów nające się praw ie zdrowem u. Ruchy w stawie są 
daleko obszerniejsze, aż do ustaw ienia kończyny pod kątem  prostym , są one niebolesne, 
lecz czuć przytóm  znaczne tarc ie . D la  ostrożności założyłem  na nowo opaskę i zaleciłem  
pacjentow i kąpiele szlamowe, ażeby o ile możności sprow adzić rezorbeję i gęstego wysięku.

Jeżeli, teraz  zwrócim y uwagę na to, ja k  często chirurgow ie, całe m iesiące niekiedy, 
bezowocnie za pom ocą najsilniejszych środków  rezorbcyjnych sta ra ją  się o zm niejszenie 
wysięku stawowego natury  kataralnćj i ja k  długo chorzy zmuszeni są zachować bezw zględ­
ny spokój i w łóżku pozostaw ać, to  z radością powitamy m etodę leczniczą, którój zastoso­
wanie je s t  łatwe i nie niebezpieczne, a  którój rezultatu  są zadziw iające.

2) M ięsak ja jn ika  (Sarcom a ovarii). W  Czerwcu r. b. zostałem  wezwany wraz z Do-
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ktorem  Liibl, na poradę do pewnćj damy, k tó ra  przybyła do W iednia z Odessy. M iała ona 
w podbrzuszu guz olbrzym ich rozm iarów , k tóry  biorąc początek praw dopodobnie z p raw e­
go ja jn ika , praw ie całą jam ę brzuszną wypełniał i powodował ju ż  trudności w oddychaniu. 
B adanie pokazało, że guz był nadzwyczaj elastyczny, prawdziwego chełbotauia jed n ak  ni­
gdzie wykazać n ie m ożna było. Rozpoznanie wahało się pomiędzy torbielem  klejowatym 
i miękkim  nowotworem.

D la bliższego rozpoznania natury  nowotworu, zrobiłem  punkcję probierczą za pom o­
cą przyrządu Dieulafoy. Po  południu wkłułem w guz, jakkolw iek z trudnościam i, tró jg ra - 
meo N r. 3, w praw ą stronę brzucha w środku przestrzeni pom iędzy pępkiem  i kością 
biodrow ą, i pom pkę wprawiłem  w działanie. Z początku jam a  strzykaw ki pozostaw ała 
próżną, potóm  powoli wlewała się w nią m ała ilość krw i. P rzerw ałem  operację i wyciągną­
łem  kaniulę. R ana wcale nie krw aw iła. Po oczyszczeniu przyrządu eksplorowałem  znowu 
lewą stronę brzucha, do czego użyłem jed n ak  kaniuli N r. 2, pomimo jed n a k  jć j cienkości 
znowu znalazłem  krew  w pom pce. W tedy  djagnoza sta ła  się pewną, przekonaliśm y się, że 
mamy do czynienia z nowotworem  stałym . Stawiało się znowu pytanie jak i on je s t. Po  
obejrzeniu dokładnem  wydobytćj i skrzepłćj ju ż  krw i, zauważyłem, że ona zaw iera małe 
biaław e kawałeczki tkanek . Zbadawszy je  pod drobnowidzem , byliśmy w stanie rozpo­
znać. M ięsak m iękki drobnokom órkowy. Chora po operacji nie doznała najm niejszego 
ani miejscowego, ani ogólnego odczynu.

N ie zdaje mi się, żeby za pom ocą zwyczajnego tró jgrańca  exploracyjnego, lub nawet 
średniej grubości tró jg raćca  do punkcji, można było dojść do tak  pewnego rozpoznania. 
Z nieobecności płynu m ożnaby było rozpoznać nowotwór, ale o naturze jeg o  należałoby 
było rob ić  ty lko  domysły. W prawdzie i za pom ocą zwyczajnego tró jg rańca m ożna wydo­
stać  kaw ałki tkanek z m iękkićj narośli, jednakże wtedy tylko, kiedy w kłutą kaniulę, po 
oddaleniu ostrza, głębiej wpychamy, albo tćż nią poruszam y. Lecz tak ie  nakłuw anie, pocią­
ga za sobą większy lub mniejszy, często bardzo nieprzyjem ny odczyn. W yraźnie powie­
dzieć muszę, że za pom ocą kaniuli N r. 2, obok krwi do pom pki weszły i cząsteczki tkanek , 
a  to w celu zbicia zdania niektórych kolegów, k tórzy  już  a p rio ri błędnie sądzą, że za po­
mocą kaniulek nakłuw ających, można tylko rzadkie płyny wydalać.

Cenię bardzo tw ierdzenie, że wyciągacz ma bardzo ważne znaczenie przy eksploracji 
narośli brzusznych.

Jeże li to  dotyczę guzów ja jn ik a , to powinno się przed  przystąpieniem  do operacji 
wycięcia ja jn ik a  (ovariotomia) dobrze przekonać o jakości guza, pomimo to jed n ak  n iek tó ­
rzy z kolegów nie śmią zanurzyć tró jg rańca  w zakwestjonowany guz p rzed  użyciem noża, 
z obawy, aby nie spowodować przez to z lepów in ie  u trudn ić  późniejszego wyłuszczenia. J a k  
ważne jed n ak  je s t  poprzednie badanie eksploracyjne, świadczą to  liczne p rzypadki. P rzy ­
pom inam  sobie chorą, k tó ra, z powodu m niem anego to rb ie lą  ja jn ik a , m iała być poddaną 
ovariotom ii, lecz wśród tego podpadła jak ie jś  chorobie gorączkowej i nagle um arła. B ad a ­
nie pośm iertne wykazało, że narośl nie była torb ielem  jajn ika, lecz olbrzym im  włókniakiem  
macicy, zaw ierającym  we wnętrzu swojćm ogrom ną jam ę ropną, k tó ra  właśnie spow odowa­
ła uczucie chelbotania.

Inne  sm utne przypadki, w których rozpoczęta ovariotom ia z powodu mylnej d iagno­
zy, m usiała być przerw aną, aż nadto są znane każdem u chirurgow i, i to nie tylko w d a­
wnych, ale i w nowszych czasach.

W  końcu podaję przypadki, w k tó ry ch  zw yczajna punkcja pociągnęła letalne zejście 
z przyozyny zapalenia otrzew nćj, spow odowanego wylaniem  się zawartości to rb ie lą  do jam y 
brzusznej, po oddaleniu kaniuli.

Niepom yślne to zdarzenie łatwo może mieć miejsce, jeżeli do punkcji użyjemy p rzy ­
rządów  znaczniejszych rozmiarów , albowiem  przytem  rozstępują się zwykle, mniej lub wię- 
cćj, otwory z ukłucia powstałe. Podskórne wylania się nastrzykniętych środków  lekarskich 
nie są p-zecież rzadkością przy operacji hydrocele, struma cystica i wielu innych. Dla cze- 
góżby to  n ie m ogło się zdarzyć i przy torb ie lach wewnątrz brzusznych. Jeże li się jed n ak  
operuje za pom ocą kaniuli nakłuw ającej N r. 1 lub 2, to taki przypadek, z powodu ich zna-



157

kom itćj cienkości, je s t  praw ie niepodobnym , również i zlepy nie mogą się tn  wytworzyć- 
robim y bowiem tylko ukłucie igłą.

3) Ropień torebki śluzowej (A bscessus bursae m ucosae). D . 2 0-go Czerwca r. b . w ez­
wany zostałem  do 4 0-sto-letn iego męzczyzny, m ającego narośl wyraźnie chełbocząoą pod 
więzem Poupcirt a, w m iejscu odpowiadającym  końcowi mięśnia biodro-lędźwiowego. O brzm ie­
nie to  kształtu  owalnego, długości około 3 " ,  szerokości 2 " , powstało przed dwoma miesią 
cami, po szarpnięciu podczas skoku, rosło powolnie i uniem ożebniło wszelkie ruchy pacjen ­
ta. O brzm ienie było jasno  ograniczone, chelboczące, bolesne, pokry te  skórą zdrową. D ia­
gnoza moja była: ropień torebki śluzowej. Zastosow ałem  postępow anie Dieulofoy, wkłułem  
kro tką  kaniulę do nakłuw ania N r. 2, wprawiłem  w ruch pom pkę i wyciągnąłem  około 
dwóch uncji żółtej gęstej ropy. Gdy ju ż  nic nic wyciekało, zam knąłem  o, otworzyłem i ,  
zwolniłem tło k  i wydaliłem ropę z pom pki, napełniłem  za pom ocą 6, strzykawkę letnią 
wodą, zam knąłem  b i za pom ocą a, wprow adziłem  wodę do jam y ropnia. T ak  postępow a- 
em i dalej, aż po trzykrotnem  nastrzyknięciu wody, ta  zupełnie czysta, napow rót wypły­

wała. Po  wypompowaniu do ostatnićj kropli, oddaliłem  przyrząd. N ie  było krwawienia, nie
założono żadnćj opaski. W yszedłem  m ianowicie z tej zasady, że ponieważ jam a  zupełnie
je s t  próżną, p rzeto  ciśnienie pow ietrza zew nętrznego powinnoby było być najlepszą opaską 
naciskow ą. Choremu potem  zaleciłem  najzupełniejszy spokój i leżenie w łóżku. Jam a  nie 
wypełniła się powtórnie, chory był i został zupełnie uleczony.

N astępujące dwa przypadki były operowane w klinice chirurgicznój prof. v.
Damreicher'a.

4) Żabka (ranula). Punkcja  (e x p erim e n t g ra tia ) za pomocą krótkiej kaniuli p rzek łu ­
wającej N r. 1. D obrze znana, lepka, ciągnąca się, zawartość żabki, wyszła aż do ostatniej 
kropli bez żadnćj przeszkody, przez szczecinkowatćj grubości kaniulę. Pote'.n przem yliśmy 
jam ę letnią wodą i chcieliśmy nastrzyknąć nalewkę jodow ą, w tć j chwili, kiedy na nieszczę­
ście nieściśle kontrolow ana kaniulka, wysunęła się z jam y. W k łu ć  jej powtórnie nic można 
było, ponieważ ściany jam y  zapadły się i obrzm ienia ju ż  nie było; tak  zostawiliśm y chorą 
am bulatoryjną, z zaleceniem  aby się za ośm dni znowu nam przedstaw iła. Zapewne do 
owego czasu jam a  w ypełniłaby się powtórnie.

5) Struma cystica. N abrzm ienie wyraźnie chelboczące, wielkości pięści, biorące p o ­
czątek z praw ego zrazika gruczołu  tarczow ego, u 25-letnićj kobiety. P rzekłucie k ró tką  ka- 
niulką nakłuw ającą N r. 2 . W ydobycie około 4 uncji czerw ono-brunatnej, lepkiój cieczy. 
Przem ycie jam y  torbielow atej, wstrzyknięcie następne czystćj nalewki jodow ej z pozosta­
wieniem jć j tam  przez 3 m inuty i wypuszczeniem jć j następnem  do ostatnićj kropli. 
W  dzień operacji, to je s t  7 L ipca, miejscowo żadnego  odczynu nie było. N astępnego dnia, 
nieznaczne obrzmienie i lekki odczyn ogólny. P rzypadłości zatrucia  jodowego (Jodismus) 
żadnych. Chora pozostaje pod obserwacją.

W ogóle m ówiąc, przy struma cystica nie robiłbym  operacji za pom ocą wyciągacza, 
a to dla tego, że to rb ie le  tu  m ają g rube  ściany zwykle, a z powodu ich małój podatności 
po wypom powaniu, bardzo łatw o przyjść może do krwawień ex vacuo. Tylko w tych razach 
gdzie to rb ie l je s t  powierzchownie położony i m a cienkie ściany, tak  ja k  to m iało miejsce 
w naszym przypadku, obawiać się tego nie potrzebujem y.

B ardzo ważnem zdaw ałoby mi się to, żeby wypróżnione jam y zawsze wodą przem yć 
i oczyścić, ju ż  to d la tego żeby osiągnąć bezpośrednie zamknięcie jam y , ju ż  tćż pośrednie 
przez nastrzyknięcie  środków  drażniących; zdaje mi się bowiem że w pierwszym przypad- 
ku, oczyszczona dobrze i w ypróżniona jam a  łatwićj może być uleczona w tym razie, aniże- 
i wtedy kiedy w mej pozostaną części składowe ropy, w ostatnim  zaś przypadku środek 

lekarski, ja k  się samo przez się rozum ie, lepićj i łatw ićj wywrze swoje działanie wtedy, j e -  
że i obm ywa czyste ^c ian j, pom ijając ju ż  i to, że jo d  powoduje skrzepnienie pozostałej z a- 
w artości, a powstałe w ten  sposób skrzep łe  m assy m ogą utrudnić zabliźnienie. D la łatwego 
i ogodnego wykonania potrzebnych ku tem u m anipulacji, żaden z dotychczas znanych 
przyrządów, nie je s t  tak  odpowiedni i stosowny ja k  wyciągacz Dieu/afoy , gdyż możnaby 
nim godzinam i nieprzerw anie operować, a ani jed en  pęcherzyk powietrzny się nie dostanie.
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N a zakończenie m uszę jeszcze wspom nieć, źe i prof. v. Pitka i prof. Dittel, ope­
rowali już  za pom ocą wyciągacza, i zadowolnieni byli z osiągniętych rezultatów .

W  tćj chwili dostała mi się w rękę Gazette des hopitaux N r. 71, w którój znajduje 
sprawozdanie D-v&Ponroy, z operowanego przez siebie przypadku  Pyo-pericarditis, w szpitalu 
H otel-D ieu za pom ocą wyciągacza. W  przypadku tym u pewnego 2 1 -letniego kom iniarza, 
8 0 0  gram ów  rzadkiego wysięku ropnego wypuszczono z osierdzia, poczćm  nastąpiła  szyb­
k a  rekonw alescencja i zupełne wyzdrowienie chorego, k tó ry  ju ż  był bardzo podupadłego 
odżywiania i bliskim  śm ierci.

Uwaga'- F ab ry k an t narzędzi chirurgicznych Leiter pod jął się fabrykacji przyrządów  
Dieulafoy, i ma ju ż  takow e na zapas przygotow ane.

KRONIKA TYGODNIOWA.
Przepisy o zarządzie zakładam i dobroczyuiieini w guberniach Królestwa Polskiego.

( Ciąg dalszy.)

R o z d z i a ł  I I I .  Alrybucje rad opiekuńczych. 1 5 .  Do powiatowych rad  opiekuńczych na­
leżą w ogólności wszelkie in te resa  względem zarządzania zakładam i dobroczynnem i w m ie­
ście powiatowem i w powiecie znajdującem i się, oraz należącem i do tych  zakładów n ieru ­
chomościami i kapitałam i. 16. Co do zawiadywania szpitalam i i innemi zakładam i d o b ro ­
czynnemi, do rad  opiekuńczych powiatowych należą: a) przestrzeganie  porządku w zak ła­
dach i ścisłego wykonania wydanych dla nich przepisów; b) dozorowanie należytego po ­
m ieszczenia i u trzym ania chorych i przytułek  m ających; c) dozorowanie prowadzonego we­
w nątrz zakładów gospodarstw a, odbywania licytacij na dostaw ę po trzebnych dla zakładów 
przedm iotów, i zaw ieranie um ów z dostawcam i; d) pilnowanie akuratnego wnoszenia opłaty  
od chorych i innych dochodów zakładu, obm yślanie środków  do powiększenia ich fundu­
szów i przyjm ow anie ofiar; e) przestrzeganie, aby chorym  i p rzy tu łku  potrzebującym , we­
dle możności, nie odmawiano przyjęcia do zakładu; przedsiębranie środków do rozszerza­
nia istniejących zakładów lub otw ierania nowych, czasowych lub  stałych, i odbm yślanie 
sposobów ich utrzym ania; f )  rozpatryw anie corocznych obrachunków  wydatków na u trzy­
manie zakładów  i zatw ierdzenie ich podług slużącćj radom  powiatowym władzy; g) sk łada­
nie corok sprawozdań: 1. radzie gubernialnój o stanie powszechnej opieki w powiecie 
w ogólności, wraz ze sprawozdaniam i z każdego zakładu, i 2. izbie kontrolnćj o wpływie 
i wydatkowania funduszów, przeznaczonych na utrzym anie podw ładnych im  zakładów . 17. 
Co do zawiadywania nieruchomościami i kap ita łam i zakładów  dobroczynnych, do obowiąz­
ków rad  powiatowych należy: a) u trzym anie w porządku inw entarzy wszelkich n ierucho­
mości zakładów dobroczynnych; b) dozorowanie dobrego u trzym ania tych nieruchom ości 
i przedsiębranie naprawy w swoim czasie budowli; c) sporządzanie warunków licy tacy j­
nych i zawieranie kontraktów  na wydzierżawienie nieruchom ości i składanie tych  k o n tra ­
k tów  do zatw ierdzenia właściwym porządkiem ; d) przestrzeganie należytego wykonia zobo. 
wiązań przez dzierżawców nieruchom ości, należących do zakładów dobroczynnych, i e) p il­
nowanie wpływu w swoim czasie procentów  od należnych zakładom  dobroczynnym  k ap ita ­
łów, tak  w banku jako  też wypożyczonych na hypotekę nieruchomości; pilnowanie um orze­
nia tych  pożyczek w zakreślonych term inach, oraz oddawania powróconych funduszów, j a -  
ko też  rem anentów  i dochodów na procent. 18 . R ady powiatowe m ogą umawiać się z będą- 
cemi przy szpitalach siostram i m iłosierdzia, względem pielęgnowania chorych i zawiadywa­
n ia gospodarstw em  szpitalnem . W  zaw ieranych o to z siostram i m iłosierdzia kon trak tach , 
ulegających zatw ierdzeniu rad  gubernialnych, m ają być szczegółowo określone w arunki p o ­
bytu ich przy szpitalach, to jest: a) ilość sióstr m iłosierdzia, potrzebna dla pielęgnow ania 
chorych; b) wysokość utrzym ania, jak ie  one pobierać  m ają pieniędzmi lub w naturze; c) 
obowiązki, jak ich  siostry m iłosierdzia podejm ują się pod względem pielęgnow ania chorych 
i d) obowiązki, jak ie  m ogą być zlecone siostrom  m iłosierdzia co do zawiadywania n iek tć - 
rem i przedm iotam i gospodarstw a szpitalnego (jako  to , bielizną, kuchnią, spiżarnią i t. p .).
19. Co do zachowania porządku w szpitalach i prow adzenia w nich gospodarstw  radya,
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pow iatow e stosują się  do przepisów  dotychczasow ej ustawy N ajw yżej zatw ierdzonej 18 Lu- 
ego (2  M arca) 1 8 4 2  roku i innych w ydanych rozporządzeń, o ile  te  zgodne są z n in iej- 

szem  postanow ieniem  lub nie będą zm ienione przez późniejsze rozporządzenia. 2 0 . R ady  
p ow e, w zakresie sw ych działań decydują i zatwierdzają stanow czo następujące czyn- 
”,  ansz iagi utrzym ania podw ładnych sobie zakładów  dobroczynnych w sum ie najw y­
żej 4 5 0  rub.; b)  warunki licytacyjne i licytacje na różne dostaw y, entrepryzy i t . d ., kto- 
rych w ysokość m e przew yższa 3 0 0  rub., i kontraktu tychże; c) anszlagi, warunki licy ta -  

* rac'hunki w zględem  reparacji zabudowań szpitalnych i spraw ienia po- 
ebnych dla zakładów  dobroczynnych przedm iotów , jeże li wydatki te nie przenoszą 1 5 0  

ruDu i czynione są na rachunek budżetow ych fundunszów zakładu; d)  strącenie z rachun- 
kow  przypadającój za leczen ie i utrzym anie w zakładach dobroczynnych opłaty, uznanej 
ustanowionym  porządkiem  za niepew ną do ściągnienia; e) decyzje o zniszczeniu lub  sprze- 

zy Przez licytację w ykreśleniu z inwentarza należących do zakładów  przedm iotów  i rze­
czy wysz ych z  użytku, i / )  w szelk iego redzaju w ydatki budżetow e. 2 1 . W e w szelkich in - 
eresach rady pow iatow e w noszą sw e opin ie na decyzję rady gubernjalnej. 2 2. D o  zakresu  

czynności rad guberuialnych opiekuńczych, należy w  ogólności dozorowanie zakładów  d o ­
broczynnych, znajdujących się w gubernji; g łów ne zawiadywanie należącym i do tych zak ła-  
< ow nieruchom ościam i i funduszam i, i bezpośrednie zaw iadyw anie zakładam i d obroczynne- 
™ ' S1« w m leście gubernialnem  (z wyjątkiem  m. W arszaw y) i w pow iecie.
- 3 .  1 od w zględem  dozorow ania zakładów  dobroczynnych, znajdujących się w gubernji, do 
rad guberm alnych opiekuńczych należą następujące czynności: a)  ogólny dozór utrzymania  
zakładów; przedsiębranie stosow nych środków w przedm iotach zleconym  radom pow iato­
wym art. 16  ust. a - d ,  i popełnianie rewizji zakładów; 6 ) rozpatryw anie projektów  względem  
ulepszenia szpitali i  innych zakładów  dobroczynnych, tudzież w zględem  zmiany wydanych dla 
mc przepisów; c) sporządzanie i sk ładanie m inisterstwu spraw wewnętrznych projektów  o w y. 
sokości op łaty  za leczen ie chorych cywilnych i wojskowych; d)  spraw y o przyjęcie w szelk iego  
rodzaju na rzecz zakładów  dobroczynnych zapisów  i ofiar, tudzież sprawy procesow e na rzecz tych  
zakładów; e) spraw y o w ydzierżaw ienie n ieruchom ości zakładów  dobroczynnych i w ystaw ie­
niu ich  na sprzedaż; / )  rozpatryw anie rachunków zakładów  dobroczynnych i przedsiębra­
nie w razie potrzeby stosow nych środków  do uchylenia dostrzeżonych nieakuratności lub 
braku; ^  sporządzanie i składanie zw ierzchności rocznego spraw ozdania o stanie opieki 
pow szechnój w gubernji, ogłaszanie wraz ze spraw ozdaniam i zakładów  dobroczynnych  
w dziennikach guberm alnych; h) sporządzanie obrachunków w ydatków z funduszów  będą­
cych w dyspozycji rad gubernialnych, i przesyłanie takow ej izb ie kontrolnój; i ) przedsta­
w ianie do nagród osób należących do składu zakładów  dobroczynnych. 2 4 . Stanow czem u  
rozpatryw aniu i zatwierdzaniu rad gubernialnych ulegają: a)  roczne wyrachowania docho­
dów . w ydatków zakładów  dobroczynnych, znajdujących się  w gubernji, jeże li zakłady te 
m e pobierają wsparcia ze skarbu, lub pobierają takow e mniój od sum y 1 ,5 0 0  rs. b) w szel­
k iego  rodzaju licytacje do sum y 1 0 ,0 0 0  rs.; c) anszlagi i kontrakty na w ystaw ienie n o ­
wych i reperację starych budow li zakładów  dobroczynnych, tudzież na reperację rekw izy­
tów  szpitalnych, w sum ie p rzeszło  1 5 0  rs., je ż e li budowa lub reperacja dopełnia się  k o ­
sztem  funduszów zakładu; d)  warunki licytacyjne i kontrakta na w ydzierżaw ienie n ieru ch o- 

ości zakładów  dobroczynnych; e)  postanow ienia w zględem  wystaw ienia należących do za- 
adow  dobroczynnych nieruchom ości na sprzedaż, je ż e li szacunek tych nieruchom ości

ł o s i e i T i I T 0V Umyi’ V 0 0 0 " ^ , k° ntr“ktJ  ZUWiirte Przez pow iatow e z siotram i m i- 
„ r  ™  ? ’ 9 ] ™ zdz,eIanie zaH ady dorboczynne w gubernji w szelk iego  rodzaju
p rzyp alk ow ych  dochodow , w pływ ających na rzecz tych zakładów  z  różnych źródeł, m iano- 
w ic e . z  W  sądow ych, z kar za naruszenie przepisów  ustawy akcyzy od trunków i in ., 
z dochodu z przedstaw ień i loterj. urządzanych na cel dobroczynny, i z dobrow olnych ofiar 
w szelk iego rodzaju; A) rewizja i spraw dzanie obrachunków  w szelkich znajdujących się w g u -  
bernj, parafialnych dom ów  przytułku (niezostających  pod w yłącznem  zawiadywaniem  urzę- 

ow gminny c ). . ubernjalne rady opiekuńcze obow iązane są w ystaw ić na sprzedaż
pom niejsze artykuły nieruchom ości zakładów  dobroczynnych, i upow ażnione są do przed­
siębrania środkow celem  zu pełnego p ozbycia  się  tych nieruchom ości. 2 6 . R ady gubernjal-
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ne we wszystkich in teresach i kwestjach, załatw ienie k tórych przechodzi zakres władzy 
tych rad , tudzież  o środkach do lepszego urządzenia zakłaaów dobroczynnych i o zm ia­
nach zarządu wewnętrznego tych zakładów , udają się z przedstawieniam i do m inisterstw a 
spraw  wewnętrznych wskazanym niżej porządkiem . 27 . R ady gubernjalne czynią p rzed ­
stawienia względem urządzenia nowych zakładów dobroczynnych z ofiar, n ieinaczej, ja k  
po p rzekonaniu  się, że zakłady te  m ieć będą wszelkie środki utrzym ania, niespuszczając 
się na lo terje  i inne przypadkow e dochody; również rady  przestrzegają, aby istniejące za­
k łady  rozszerzały zakres swych czynności dopiero wtedy, kiedy m ieć będą dostateczne do 
tego środki. 2 8. R ady gubernjalne upoważnione są czynić wnioski o tem , jak a  liczba sióstr 
m iłosierdzia ma być utrzym ana przy szpitalach przy k tórych dotąd  się znajdują, odpowiednio 
do potrzeb  tych szpitali i ilości znajdujących się w nich chorych. Również pozostawia się 
tymże radom  uznanie względem  przeznaczenia sióstr m iłosierdzia do pilnow ania chorych 
w tych szpitalach, gdzie dotąd siostry m iłosierdzia nie znajdują się i wnioski takow e przed­
stawiać pod zatw ierdzenie m inisterstw a spraw  wewnętrznych. 29 . G ubernatorow ie, ja k o  
główni przestrzegacze porządku gubern ji i jak o  prezesi rad  opiekuńczych gubernjalnyoh, 
obowiązani są mieć baczny dozór nad wszystkierai zakładam i dobroczynnemi; m ają oni pil­
nować ścisłego wykonania rozporządzeń rządowych, a w szczególności aby zakłady te  nie 
wykraczały z granic swego przeznaczenia, m ającego na celu jedynie dobroczynność; osobiś­
cie zwiedzać wszelkie zakłady, pilnie wchodzić w sposób ich zarządzenia, wydając od sie­
b ie  niezwłocznie na m iejscu rozporządzenia d la uchylenia dostrzeżonych zbcczeń i wad, 
i donosząc o nich i o rozporządzeniach swoich radzie gubernjalnćj. 30 . Co do zakładów 
dobroczynnych, znajdujących się w m iastach gubernjalnych (wyjąwszy m. W arszawy) i ich 
pow iatach, rady  gubern ja lne  opiekuńcze, zawiadując bezpośrednio tem i zakładam i, łączą 
w sobie a trybucje rad  powiatowych i gubernjalnych. 31 . Z akłady dobroczynne, urządzo­
ne kosztem  lubelskiego tow arzystw a dobroczynności, ulegają ogólnej kontro li rady  g u b er- 
njalnój opiekuńczej lubelskiej, k tó ra  o stanie tych zakładów , oraz o rezulta tach corocznej 
ioh rewizji, czyni swe uwagi przy rozpatryw aniu rocznych spraw ozdań tego tow arzystw a 
i uwagi te  wraz ze sprawozdaniem , przesyła m inisterstwu spraw wewnętrznych. 32 . Ogólne 
zawiadywanie zakładam i dobroczynnemi w W arszawie, konoentruje się w radzie opiekuńczćj 
m iejskiej warszawskiój; bliższe zaś zawiadywanie tem i zakładam i należy: w części adm in i­
stracyjno-gospodarczej do naczelnika zakładów  dobroczynnych m. W arszawy, a  w części 
lekarsko-farm acautycznćj, do lekarskiego in spek tora  szpitali oywilnych m iasta W arszawy. 
33 . N aczeln ik  zakładów dobroczynnych m. W arszaw y, zarządzając czynnościami rady  
m iejskiej, zawiaduje oraz wszelkiemi interesam i pom ienionych zakładów  z a trybucjam i słu- 
żącemi radom  powiatowym, z wyjątkiem czynności odbywania licytacji, zatw iezdzania ansz- 
lagów, warunków licytacyjnych, kontraktów  i rachunkow ości, strącania z rachunków  o p ła ­
ty  za leczenie niezamożnych chorych i decydowania względem  zniszczenia lub sprzedaży 
przez licytację i w ykreślenia z inw entarzy należących do zakładów rzeczy zużytych; w tych  
przedm iotach czyni on przedstaw ienia radzie  m iejskićj. 3 4 . L ekarsk i in spek tor szpitali cy­
w ilnych w mieście W arszaw ie, m ający główny dozór nad tem i zakładam i pod względem le- 
karsko-farm aceutycznym , odbywa rew izje tych zakładów i o stanie ich donosi radzie m iej­
skićj z własnemi uwagam i. 35 . R ada m iejska warszaw ska, co do podwładnych jć j zakładów 
dobroczynnych, używa jednakow ych z radam i gubernjalnem i a trybucji; prócz tego władzy 
je j ulegają te  czynności załatw iane przez rady powiatowe, k tóre  podług  artykułu  3 3 nin iej­
szego postanow ienia, nie ulegają decyzji naczelnika zakładów dobroczonnych m iasta W a r ­
szawy, a o k tórych czyni on przedstaw ienia radzie m iejskićj. 3 6. Z akłady dobroczynne 
urządzone z funduszów warszaw skiego towarzystwa dobroczynności, zostając pod stałym  
dozorem  naczelnika zakładów dobroczynnych m iasta W arszawy, ulegają ogólnćj kontroli 
radv  miejskiej opiekuńczej warszawskiój. 37 . O stanie zakładów  warszawskiego tow arzy­
stwa dobroczynności, tudzież o rezulta tach odbywanćj w ciągu roku  rewizji tych  zakładów , 
ra d a  m iejska czyni swe uwagi przy rozpatryw aniu rocznych spraw ozdań tego tow arzystw a, 
uwagi te, wraz ze spraw ozdaniem , przesyła m inisterium  spraw  w ew nętrznych. (D . c. » .).

R e d a k to r  i  W y d aw ca  Z . D o b ie szew sk i.
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